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W ARUNKI P B Z E D P Ł A T T :

W Płocku I w Łom ży: Bocznie rs . 5, 
półroczn. rs. 2 k. 50, kw arta ln ie  rs. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu m iesięcznie k. 5.
Z p rz e sy łk ą  pocztow ą: B ocznie rs . 6, 

połroczm e rs. 3, kw arta ln ie  rs, 1 k. 50.
Z agran icą : Rocznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwartaln ie  rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zm ianę ad resu  dopłaca 
się  kop. 80.

P rze d p ła tę  i ogłoszenia 
p rzy jm u ją  rów nież k s ięg a r­
n ie i ko lpo rterje  po m iastach 

i m iasteczkach.

Adres wydawnictwa: 

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzed p ła tę  i ogłoszenia n a j­
lep ie j p rz y s y ła ć  w prost do 

redakcji.

R ękop isy  n ie  zastrzeźon* 
nie zw racają się.

OUŁOSZENIA po kop. 8 za w iersz 
p e tito w y  lob jego m iejsce. Za następne 
ra z y  kop. 6.

K E K L A ltY  na 1 stron ie  po k»p. 20 
za w iersz.

NEKROLOGIA w iersz  kop. 15.
W W arszaw ie p rzy jm u ją  ogłoszeni! 

a je n tn ry :  O sg ra  (W ierzbow a 8), P io  
trow skiego (S enatorska 26), Bnrrsom 
(Senato rska  32).

S K Ł ^ - D  M E B L I
W ła d y s ł a w a  A p fe lb a u m a

W PŁOCKU 
i s t n i e j e  o d  1 8 8 5  r .

Robota solidna. Wielki wybór.

Ol Paii
Bank Państwa podaje do wiadomości 

ogólnej, iż zgodnie z rozkazem Najwyższym, 
z dnia 18 grudnia (st. st.) 1898 i\, opu­
blikowanym w N? 1-szym Zbioru praw i 
rozporządzeń rządowych 1399 r., termin 
wymiany ostatecznej w Banku Państwa po­
zostałych w obiegu kwitów depozytowych 
metalowych wyznaczono na dzień 31 gru- 
diiia (st. st.) 1899 r.; po upływie powyż­
szego terminu kwity, nie przedstawione do 
wypłaty, stracą wartość obowiązującą.

Kalendarzyk tygodniowy

Środa
Czwartek 9 
P ią tek  10 
Sobota 11 
Kiedziela  1*2 
Poniedz .  13 
Wtorek 14

Św ięci K o śc io ła  
R .-K a to lick ie g o .

8 lutego J an a  z M a l ty
Apolonji, C y r y l a  
Schola styki 
Lucjusza 
Gaudentego, Eul. 
lu l j a n a  i Dóbr. 
Walentego

T em pera t .  w Płocku: Ć7°d.
7 r- 1b>.p. 9 w.

3 lu tego— 2,6—0,8— 1,8
4 |f — 5.1—2.1—5,4
5 „ 0 4 6 ,0— 3,2
6 „ — 5,6— 1,8— 7,6

J a r m a r k i : W  gub. 'płockiej: d. 20 lu t '1!’o w 
Nowem M ieście ,  n. 27 lut* w R y p in ie ,  w M ławie .

W  gub. łomżyńskiej' d. 14 lutego w Zambrowie, 
w Sokołach, dn. 22 lutego w Ostrołęce , d. 27 lut. 
w Łom ży i w Nowogrodzie,  d. 28 lutego w Szczu­
czynie.

Teatr.
Czwartek  dn. 9 lutego,  „Kapitan D r e y f u s ” me­

lodram at  w 4 aktach  ze śpiewami i tańcami.

Im iona 
s ło w iań sk ie . 

Gniewomira 
G orys ława 
To miła 
Świętochna  
B u d zy n a  św. 
Jo rdana  
Kiemira

Zmiany w służbie.
Lekarz  o k ręgow y  w Jednorożcu Antoni Budkie­

wicz zw oln iony  został od obowiązków na własne 
żądanie .  D e n ty s ta  w Płocku A d o lf Zadziewicz 
otrzymał  t y tu ł  l e k a r z a - d e n ty s ty  z prawom k o r z y ­
s tan ia  zc w szys tk ich  przyw ile jów  o t rzym anej  go­
dności. O t rz y m a ły  p o sady  akuszerk i:  Aleksandra 
Rawska  p r z y  szpitalu  sw. Wojc iecha w Mławie ; 
Marja Zielińska w o lnop rak tyku jąca  w P łocku mia ­
nowaną została  akuszerką  pow. P łock iego .  P. o. 
akuszerki w Dobrzejewicacl i Helena Amosowa p rze ­
n iesioną została  do P łocka  na akusze rkę  p r z y  szpi­
talu św. T r ó jc y  w P łocku.  Kanceliści: Michał, 
Morin objął obowiązki w urzędzie  pow. c iechanow­
skim, a Arkadjusz Sserstnieu’ p rz en ie s io n y  został 
do Opoczna. Władysław Kantzman zam ianowany 
został nadzorcą  s t r a ż y  karczemnej 5 oddziału.  
Stanisław Anaszewski p r z y j ę t y  został  do kantoru  
poczt, te lcgr . w Płocku.

Wschód słońca o godz. 7 m. 29.
Zachód słońca o godz. 5 m. 2.

Wysok.  w o d y  na Wiśle  d. 3 lutego 4 stóp 1 cali
pod Płockiem. d. 4 „ 3 „  11 ,,

d. 5 „ 3 „ 11
d. 6 3 „ 10 „

Notatki do mapy archeologicznej
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(Ciąg dalszy .)

Teraz wypada mi nadmienić bardziej 
szczegółowo o czaszce z tego grobu, jako 
bardzo ciekawej. Należy ona bezspornie

do długogłowych, na lewej kości bocznej 
(os pariętale) znajduje się otwór (trepana­
cja), formy owalnej, długi 24 mm., szeroki 
14 mm., przechodzący na wylot do próżni 
czaszki, gładko wyrżnięty.

Podobna operacja w mniemaniu ludów 
starożytnych, miała być jakoby prezerwa­
tywą od wszelkich chorób. Czaszka więc 
lurowska uderząjaco dlugo-głowa, dobrze 
dochowana, oprócz brakującej kości skro­
niowej praw.ej, jakoteż obudwóch kości 
jrrzmowych i potowy oczodołu prawego, 
w ogóle prawa strona bardziej uszkodzona, 
ponieważ na tym boku leżała.

Barwa kości żółtawa, tkanka kostna cho­
ciaż zwietrzała zachowuje wiele pierwotnej 
gładkości.

Patrząc na nią z góry (norma verticalis) 
przedstawia się eliptyczny, wydłużony 
kształt głowy, u przodu nieco zwężony, 
z tyłu równo, gładko zaokrąglony. Szwy 
słabo ząbkowane, szczególniej ciemieniowy, 
mocniej zaś potyliczny. Zęby szczęki gór­
nej całe, ma^o zużyte, przemawiają za wie­
kiem dojrzałym, lecz nie podeszłym tej oso- 
'uy. Potylica w ogóle nie równa, pręgi 
przyczepień mięśniowych dosyć wydatne 
przemawiają znów za tem, że czaszka ta 
jest męzką.

Główne pomiary czaszki są: *)
Największa długość 
Długość rzutu poziomego pod­

stawy czaszki .......................
Największa. szerokość . . .
Dr. Dudrewicz przychodzi do 

Mże wypilowanie to kości t. j. 
tego otworu nastąpiło po śmierci

205 mm.

215 
133 
wniosku, 
zrobienie 

osoby

*) P a t rz :  Pam ię tn ik  F iz y jograf iczny ,  Tum Ul,  
1883 r. Dr. L. Dudrewicz.

i to narzędziem ostrem, nie zaś tak zwa­
nym trepanem, lecz prawdopodobnie nożem 
od ręki i to w epoce, gdy żelazo bardzo 
już było rozpowszechnione i zapytuje: jaki- 
by mógł być cel przedziurawienia w tej 
długotypowego typu czaszce?1*

I sądzi, że możemy wytłumaczyć tę p rak­
tykę pośmiertną tak, iż była robioną w ja ­
kichś zabobonnych celach czarów, leków i 
t. p. praktyk tajemniczych, do których 
środki służą najdziwaczniejsze — i czem 
dziwaczniejsze, tem są pewniejsze.“

Jakkolwiek wysoko cenię przypuszczenie 
d -ra Dudrewicza, jednakże na zdanie to 
w zupełności zgodzić się nie mogę— i przy­
puszczam, że operacja robiona była za ży­
cia osobnika, albowiem niepodobna by było 
tak mocno wygładzić brzegów kostnych, 
gdyż okiem gołem widać wyraźnie, iż za­
częła następować już reakcja zagajania się, 
i dziurkowatość tkanki kostnej zaczęła już 
zalewać się, że ledwie ową dziurkowatość 
dojrzeć można. Być może, że wkrótce po 
dokonanej operacji osobnik ów mógł um­
rzeć — ale sama operacja dokonaną byJa^ 
za życia.

Jakakolwiek hypoteza utrzyma się, czasz­
ka z kurhanu w Turowie zasługuje jednak 
z tego względu na uwagę, że jest dopiero 
pierwszą spotkaną na ziemiach dawnej 
Polski czaszką trepanowaną.

W następnych latach przeniosłem poszu­
kiwania ku stronie północnej, prawie przy 
samym trakcie, i tu odkopałem jeszcze kilka 
grobów, a że sposób grzebania na całym 
kurhanie jednakowy —  i żeby nie przedłu­
żać sprawozdania wspomnę tylko w krót­
kości.

Przy pierwszym szkielecie męzkim zna­
lazłem włócznię, ale nie płaską a więcej

DOBRANE PARY
POW IEŚĆ W SPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkurs ie  „G)osu“ z funduszu ziemian Krośniuwickich 
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— Każdy się zmieni, jak się ożeni, nawet, taki utra- 
cjusz i knajpiarz. To przecie równie łatwe do przewi­
dzenia, jak  amen w pacierzu, ale szkoda, że się ożenił 
tak  marnie.

—  Marnie? Jakże to rozumiesz? — zapytała Hańka, 
widocznie dotknięta, bo się zaczerwieniła.

— No, tylko tak, że nie wziął posagu, bo mógł 
wziąć — odparła smętnie pani Amelja.

— A jabym sądziła, że ty powinnaś mu to uważać 
za zasługę.

Teraz poczerwieniała pani Borska.
_ _ — Czy dla tego; że i Stach wziął mię bez posagu? 

Otóż się mylisz, choć tak bardzo wierzysz w swoją lo­
gikę, bo ja, nie wnosząc mężowi nic, mam największe 
prawo mówić, że takie małżeństwo, to nierozsądok!

Głosy obu kobiet drżały, Hańki lżej, Amelji mocniej, 
a Borski się zmarszczył.

— Moja llanieczko, przecież powinnaś rozumieć że 
to dla niej przykre.

— I dla mnie przykre. Leon jest naszym krewnym, 
a pomimo to powiem, że on się świetnie ożenił, Jadwi- 
nia zaś marnie wyszła za mąż? Ona jest kobietą, która 
już dała dowody swojego charakteru i swojej pracy;
o nim przecie wszyscy dotychczas mówili, że to strace­
niec. Przepił i przejadł wszystko, jak  jaki spanoszony

Piw ow arczyk ,  Bóg wie, ile l a t  włóczył się, nie po uni­
wersytetach, lecz po piwiarniach, i taka Jadwisn*... Nie, 
ja nawet nie rozumiem, jak  mogła na niego spojrzeć.

Oczy panny Hańki ze srebrnych stały się zupełnie 
czarne.

Borski na nią patrzył i kiwał głową.
—  Kiedy się zaraz unosisz i przesadzasz. Przecie 

Leon skończył politechnikę i ma teraz w'cale niezłą po­
sadę w biurze Rasmusów. Gdyby chciał, mógłby się rze­
czywiście dobrze ożenić, a twoja Jadwisia zupełnie jesz­
cze niewiadomo, jak ą  będzie żoną i matką. W małżeń­
stwie nic z doktoratu, bo tam potrzeba serca i kapłaństwa.

Teraz pani Amelja uśmiechnęła się słodko, z krze­
sła przesiadła na kolana męża i, objąwszy go za szyję, 
rzekła.

—  Właśnie, może dobrze, że H ańka do nich pój­
dzie i zobaczy to postępowe małżeństwo z uniwersyteckiej 
knajpy. Kto wie, czy się nie przekona, że głupie żony 
umieją czasami być łepszemi, niż mądre. Przecie i Ko- 
nicowa wyższa kobieta, a Konic się rozpil i jeszcze Wie- 
żajskiego po knajpach ciąga.

Panna H ańka chciała na to powiedzieć, że i Ty- 
głowski się rozpił, choć mamuleczka nigdy nie była wyż­
szą kobietą, ale zacięła usta i dopiero po chwili rzekła 
spokojnie.

— Konicowa jest rozparzeniec, jeżeli nie histeryczka, 
bo ja  jej nie znam, a Jadwisia... Czekaj, Staszku, po­
każę ci jej ostatni list, to zobaczysz.

Widocznie bardzo jej chodziło o przekonanie brata, 
bo się zerwała, pobiegła do przedpokoju i choć wołał za nią:

— Ależ mnie na tem nic nie zależyl Może ona 
i jest dobra kobieta, dajmy już temu pokój!

Przyniosła ćwiartkę papieru, zapisanego bardzo ener- 
gicznem pismem, i podała ją  Borskiemu.

Lecz nie on, tylko jego żona schwyciła list pani 
Leonowej. Rozbłysłemi oczyma obejrzała go na wszyst­

kie strony, poczem zaczęła czytać prędko, jakby w oba­
wie, że H ańka się rozmyśli i papier jej odbierze.

A pani Linkowska tak pisała do przyjaciółki:
„Słuchaj, o kwiecie Rucieński, słuchaj, Hańko moja, 

i ciesz się razem z namil Ja  wróciłam z Petersburga, 
wszystko skończone szczęśliwie, mam prawo praktyko­
wania w Warszawie! Teraz w nocy mi się śnią pacjenci, 
w dzień podziwiam gabinet, który mi urządził Leon. 
Jest biurko, jest książeczka receptowa, kałamarz, olbrzy­
mie pióro, sześć krzeseł wiedeńskich, a wszystko cudo­
wne! Nim się zahiorę do porządnej roboty, co daj Boże 
jaknąjprędzej, tarzam się na łonie rodziny. Nie masz 
pojęcia, dziewczyno, co to za raj, taki własny kąt, stwo­
rzony własnemi rękami, pod zupełnie własnem niebem! 
Jasiulek ciągle mię obejmuje ramionkami za nogi, pod­
nosi niebieskie oczki i śpiewa, jak  nigdy nie śpiewały 
żadne skrzypce, ani wiolonczela, ani nawet prymadonny 
paryskie — mamo, mamusiu! A mój stary  zwarjował! 
W oczy mi patrzy, jak  zamagnetyzowana kura w kredę, 
albo, jeśli wolisz, jak  kochanek, zaciera ręce i śmieje 
się tak głupio, ale to tak głupio, Hańko, że aż mię 
wzruszał Naprawdę stęsknili się za mną i stary, i bę­
ben, a ja  nie miałam pojęcia, co to za rozkosz bogów, 
taka świadomość, żeśmy innym potrzebni, że ci inni, dro­
dzy nam, jak  własne oczy, pragną naszej obecności i żyją 
całkowicie dopiero wtedy, gdy są z nami. Teraz żałuję, 
że choć bąka nie zabrałam ze sobą, i przyznaję słusz­
ność wszystkim, którzy na mnie piorunowali, aie tak się 
bałam dla dziecka klimatu, dla Leona samotności! Hańko, 
życie jest piękne i dobre! Przyjedź do nas, bo konie­
cznie chcę cię wyswatać, słyszysz?.."

Ale tu panna Hańka zbliżyła się do bratowej i rze­
kła bardzo prędko.

(C. d . n.).
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czterogranną —- bardzo pięknego kształtu, 
długą 41 mm., przy lewej nodze jedną 
ostrogę z bardzo krótkim kolcem, a z p ra­
wej strony czekan żelazny.

Przy drugim także męzkim znalazłem: 
czekan, włócznię płaską i obrączki od ku- 
bełeczka, ale te rozleciały się, jako mocno 
rdzą strawione.

Przy trzecim żeńskim z lewej strony 
głowy znalazłem trzy zausznice srebrne 
haczykowate złączone za pomocą skóry, 
która wybornie dochowała się przez oksa- 
lizację metalu. Z prawej zaś jedną dętą 
zausznicę takiegoż kształtu i metalu, lecz 
nieco większą, upiększoną ornamentacją. 
W pasie leżał nożyk żelazny mocno za­
rdzewiały— ale tem osobliwy, iż dochowała 
się pochwa onegoż, z jednej strony skó­
rzana, ażur wycinana, z drugiej strony słabe 
ślady drzewa. W nogach zaś znalazłem 
przedziwnie piękne naczynie małe z bia- 
lawo-żółtawej gliny z pokrywką. Tak na­
czynie jako i pokrywka, nalepione po wierz­
chu perełkami nie symetrycznie, z tej sa­
mej masy.

Wprawdzie odkopałem jeszcze parę szkie­
letów przy samym rowie, ale te były już 
zrujnowane, tak że nic o nich powiedzieć 
nie można.

Luźno znalezione były dwa naczynia gli­
niane i pierścionek bronzowy.

W pamiętniku Akad. Umiejętności z r. 
1876 na str. 108 dr. Kopernicki, opisując 
czaszki kurhanowe galicyjskie, z Białej Rusi 
i środkowej Rosji, nadmieniając o tychże 
powiada, iż o ile ze spostrzeżeń kranijolo- 
gicznych wnioskować można, ludy dtugo- 
głowe zamieszkiwały od wschodnich krań­
ców Europy, aż na jej zachód. Spostrze­
żenia zaś archeologiczne pokazały, że ludy 
te dostatecznie między sobą się różniły, gdyż 
jak utrzymuje dr. Kopernicki, znajdowano 
na cmentarzyskach i w kurhanach niemie­
ckich, zwykle broń myśliwską i wojenną, 
gdy tymczasem, w naszych spotykają się 
same naczynia gliniane, oraz narzędzia i 
przedmioty do użytku domowego lub ozdoby 
służące.

Nie mając świeższych rozpraw pod ręką, 
nie wiem, czy pozostały kurhany świad­
czące inaczej. Ja  zaś mogę przytoczyć 
fakt przemawiający zupełnie inaczej, albo­
wiem kurhan Turowski i inne, w któ­
rych poszukiwania były prowadzone prze­
ze mnie, dostarczyły mi przeważnie broni wo­
jennej i myśliwskiej, gdy tymczasem przed­
miotów służących do ozdoby nie było zu­
pełnie, prócz zausznic przy szkieletach żeń­
skich. Naczynia gliniane znajdywałem prze­
ważnie przy żeńskich, obrączki od kube- 
łeczków wojennych przeważnie przy męz- 
lcich szkieletach.

Tak więc poszukiwania w Turowie były 
dla mnie bardzo obfite, że pozwolę sobie 
wymienić spis znalezionych przedmiotów:

Czekanów żelaznych . . . .  6
Włóczni „ . . . .  4
Oszczep „ . . . . 1
Strzałek ,  małych . 7
Nożyków „ całych . 8
Ostrogę „ . . . .  1
Obręczek żelaz. od kubełeczków 6

Naczyń g lin ia n y c h .......................7
Zausznic sreb rn y ch ....................... 12

Pierścionek bronzowy . . . .  1
Razem sztuk 53

Fr. T.
(C. d. n.)

W  sprawis  kartoflanej.
Zbliża się wiosna i znowu kwestja 

kartofli staje na porządku dziennym. Wia­
domy ich nieurodzaj i następnie gnicie wsku­
tek nadmarznięcia' w wielu miejscach do­
prowadziły do zupełnego braku. Kartofle, 
jak  wiadomo, jest to produkt, który w nor­
malnych warunkach przewieziony furmanką
o mil 10, podwaja swoją wartość i z ceny 
przeciętnej i zwykłej rubla— na wiosnę do 
dwóch rubli dojść może. W tym zaś roku 
gdy już na jesieni cena 2 rubli dochodziła 
a na wiosnę do 3 rubli .dojść może, rodzi 
się pytanie, wiele kosztować mogą, jeżeli 
sprowadzać je trzeba będzie ze stron dal­
szych. O ile nam wiadomo, w granicach 
gubernji naszej, nieurodzaj kartofli dotknął 
głównie powiaty sierpski, ciechanowski, 
część mławskiego i płockiego; lipnowskie i 
rypińskie w niektórych okolicach ma nawet 
część na zbycie. Przedstawia się więc 
kwestja jak  najpilniejszej potrzeby—zebra­
nie statystycznych danych, gdzie kartofli 
nie ma, a gdzie są? ile gdzie jest na zby­
cie, a ile gdzie jest niedoboru. Wobec tego 
pan gubernator płocki, który gorliwie tę 
sprawę wziął do serca— ma zamiar w tych 
dniach przesiać kwestjonarjusze do wój­
tów gmin, ażeby ci zwrócili się do właści­
cieli folwarków o wyczerpujące objaśnienia 
w tym względzie, co do ich własnych nie­
doborów lub zapasów, a także, ażeby za 
ich pośrednictwem starali się zbadać, o ile 
włościanie posiadają zapasów lub potrze­
bować będą kartofli do sadzenia. Dane te 
służyć następnie będą do upoinformowania 
potrzebujących o miejscach zbytu kartofli.

Dla tego też sądzimy, że ogół nasz okaże 
w tym względzie współudział dobrym chę­
ciom władzy miejscowej i poprze takowe, 
udzielając możliwie wyczerpujących obja­
śnień. Jan Turslci.

Napady i kradzieże. Gdybyśmy chcieli 
pismo nasze zapełniać szczegółami wypad­
ków kradzieży, napadów, napaści, to nie­
mal cały numer musielibyśmy temu poświę­
cać. Skandaliczna tego rodzaju kronika nie­
potrzebnie trwożyłaby tylko czytelników, 
którzy i tak pozatem mają wiele powodów 
być trwożnymi. A leć zwrócić uwagę wypa­
da, bo rzeczywiście to, co się dzieje w o­

kolicach niektórych, przechodzi już granicę 
stanu normalnego. Rok obecny, zwłaszcza 
z powodu zapewne nieurodzaju kartofli, a 
więc braku żywności, obfituje w tego ro­
dzaju wypadki, o których wieści przynoszą 
rolnicy.

Że rok tenjest wyjątkowy, możemy stwier­
dzić faktem śmierci wskutek tyfusu głodo­
wego, (jakto określił lekarz), jaki się zda­
rzył w rodzinie parobka na pewnym fol­
warku. Smutny ten wypadek (wyjątkowy 
na szczęście) poruszył słusznie całą okoli­
cę, której obywatele, musimy to zaznaczyć, 
wszędzie ogólnie podwyższyli ordynarję wy­
dawaną swoim parobkom. Ale chemy mó­
wić o napadach, rozbojach i grabieżach. 
Głównie okolice powiatów lipnoskiego i ry ­
pińskiego są miejscem tego rodzaju wypad­
ków, na które zwróciła już uwagę i władza 
prokuratorska. Policja w niedostatecznej 
ilości bezsilną jest wobec zorganizowanych 
szajek, które przesyłają nawet pogróżki 
listowne.

Pogróżki pozostają często pogróżkami, aleć 
ostatecznie nieprzyjemnie jest otrzymywać 
tego rodzaju liściki, zwłaszcza, że nieraz 
groziciele dotrzymują słowa i spełniają je. 
Kradzieże wszędzie są na porządku dzien­
nym, a k radną według swej specjalności: 
ci przedewszystkiem mają zamiłowanie do 
pościeli, inni uprawiają wyłącznie kradzież 
gęsi, a jeszcze inni są specjalistami do wszy­
stkiego. Najrozmaitszych przytem wypad­
ków pobić, okaleczeń, strzelanin i połączo- 
czonych z tem chorób z przestrachu, nie 
będziemy już uwzględniali.

Zważywszy to wszystko, słusznie władza 
prokuratorska zwróciła władzom wyższym 
uwagę na przedsięwzięcie środków ochron­
nych w celu zabezpieczenia mienia i życia 
zamieszkałych po wsiach. W miastach więk­
szych obywatele więcej zabezpieczeni są 
murami, więc napaści i kradzieże są mniej 
ułatwione, ale pomyślmy na wsiach, gdzie 
ludzi strzegą zaledwie jeden, dwóch stró­
żów nocnych, którzy widząc kilku ludzi mu 
grożących, sami muszą ratować się ucieczką. 
Czas doprawdy pomyśleć już jakoś o tem.

Wychodźtwo za granicę z przybliżaniem 
się wiosny coraz więcej trwoży naszych 
rolników, którzy już teraz rozmyślają, co 
będzie z robotami, gdy znaczna część ży­
wiołu miejscowego z pierwszym powiewem 
wiatru cieplejszego ucieknie do Prus na ro­
boty. A ciężki przednówek, jaki się zapo­
wiada, jeszcze więcej usposabia i przyśpie­
sza wyjście. Już teraz, podobnie jak  w Ka- 
liskiem, komory i przykomórki zapełnione 
są żądnymi paszportów na okres wychodź­
czy. Nie wstrzymuje ich pod tym względem 
złe obchodzenie się właścicieli niemców, 
większy częstokroć zarobek (czasami tylko 
pozornie), a nieraz i podszept łudzący a- 
jentów pcha naród na ziemię obcą.

W piśmie naszem bardzo często rozbie­
rano sprawę wychodźtwa na roboty, pod­
nosiły się głosy ze strony i rolników w tym

względzie zainteresowanych i ze strony o- 
sób "bezstronnych, rozważających sprawę 
tę, jako społeczną. Wszyscy życzylibyśmy 
sobie, aby chłop nasz pozostawał u nas, 
gdyż w ogólnej sumie za i przeciw, prze­
ważają czynniki ujemne, bardzo często dla 
nas nieprzyjemne. Ale jest to kwestja eko­
nomiczna, którą tylko z ekonomicznego 
punktu widzenia rozpatrywać należy, pozo­
stawiając na boku wszelkie względy senty­
mentalne. Jeżeli jednak mamy względy na 
niemców, dostarczając im taniego robotni­
ka, to miejmy względy i na samych siebie. 
Otóż jeden z korespondentów naszych zwra­
ca uwagę, czyby władze nie uznały za słu­
szne, ograniczyć wychodźtwo w ten sposób, 
aby wydawać tylko paszporty ludziom już 
dojrzałym, pełnoletnim, poczynając od 22 
roku dla mężczyzn, a od 18-u dla kobiet. 
Ograniczenie to pozostawiłoby część robot­
nika u nas i tym sposobem podzielilibyśmy 
się robocizną z niemcami. Pewnego rodza­
ju niemoralne czynniki, o które chodzi 
niektórym korespondentom, a które najła­
twiej czepiają się ludzi w wieku młodym, 
nie miałyby już tak łatwego dostępu w la­
tach starszych.

W tej też myśli obywatele z okolic ry ­
pińskiego zwrócili się z podaniem do JW . 
Jenerał-G ubernatora Warszawskiego, w któ­
rej proszą o odpowiednie ograniczenie wy­
dawania kart zagranicznych.

P Ł O C K .

Głos w sprawie wyborów w Tow. Dobr.
Jeden z członków Towarzystwa, w liście do 
redakcji, wobec wielu niedogodności, jakie 
towarzyszą zwykle wyborom w lokalu To­
warzystwa, proponuje przesyłanie członkom 
do domów listy imiennej, stowarzyszonych 
rzeczywistych, jako też ofiarodawców, z do­
łączeniem czystych blankietów, zaopatrzo­
nych w podpisy prezesa, sekretarza i pie­
częć T-stwa. Na blankiecie każdy z człon­
ków' mógłby wrypisać wybrane z listy na­
zwiska, projektowanych przez siebie kan­
dydatów7 do rady gospodarczej i komisji re ­
wizyjnej T-stwa i odsyłać go w dnie wybo­
rów zarządowi T-stwa, w kopercie zapie­
czętowanej.

Projektodawca mniema, że wskazany prze­
zeń sposób balotowania pozwoliłby: 1) przy­
jąć udział w wyborach wszystkim człon­
kom T-stwa, a nie garstce wyborców, jak  
to ma miejsce obecnie; 2) wybory uskute­
cznione za pomocą listy, nadesłanej do do­
mu, wpłynęłyby dodatnio na samodzielność 
zdania wyborców, którzy rozmyślaliby nad 
kwalifikacjami kandydatów  do zarządu wy­
godnie, w mieszkaniu własnem, a nie w du­
sznej i ciasnej salce T-stwa, w której nie­
jeden z wyborców częstokroć doczekać się 
nie może właściwych wyborów i opuszcza 
zebranie, znużony zbyt przeciągającymi się 
debatami.
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Słyszałam nieraz, że matka całą noc nie sypia, cza­
sem spostrzegam, że zmieniają się z ojcem i śledzą mnie 
nieustannie, zatem dobrze jestem strzeżona. Jednak trzeba 
ich zwieść i jedyną pozostałą drogą uciekać. Olo sko­
czę na bruk z drugiego piętra i pójdę sobie dalej sama, 
ukradkiem, aby mnie nikt nie podpatrzył i nie zatrzymał.

Znalazłszy tak jeniałny sposób wyjścia zaci ęlam ba­
dać okna. Były mocno pozamykane. Bo robią teraz 
ze mną prawdziwe awantury. Lustro mi zabrano, lecz 
mniejsza z tem, nie mam chęci przeglądać się, noża, wi­
delca, nożyczek ani poświecić. Raz "czułam silny ból 
w głowie i ogromną przyjemność i ulgę przynosiło mi 
uderzanie czołem o ostry kant łóżka, lecz i tego mnie 
pozbawiono. Wyniesiono łóżko a natomiast wstawiono 
inne, całe wysłane, miękkie.

Wszystkie twardsze sprzęty zostały usunięte z po­
koju, nawet ściany do połowy wysokości wysłano woj­
łokiem. W ezemkolwiek mam upodobanie, zabraniają mi, 
lecz zgadzam się spokojnie z mym losem i myślę jedynie
o ucieczce.

Z mego pokoju wyjść oknem jest niepodobieństwem! 
ale zauważyłam, że sąsiednie nie jest tak obwarowane. 
Udaję obojętną, a gdy tylko drzwi uchylą, badam wa­
runki, w jakich znajdują się tamte okna. Kiedy widzę 
rozciąganą nad sobą obserwację, przymykam oczy i udaję 
że śpię.

Jednak wiem już czego się trzymać. Czasem pozo­
staję pod dozorem matki, która zmęczona usypia. Sko­
rzystam kiedykolwiek z takiej chwili.

Lecz chwila ta nie nadchodziła, teraz ojciec częściej 
mnie pilnuje.  ̂ Staram się być cichą, cierpliwą jak  anioł, 
by nie obudzić podejrzeń. I wloką się dni długie, d łu­
gie, bez końca.

Zauważyłam, że rodzice łudzą się mym spokojem
i pozostawiają mi więcej swobody. A, jakże mnie to 
cieszy, że ich wywiodłam w pole.

IX

Ojciec ubrał się i wyszedł na miasto, cały dom po­
grążony jest w ciszy. Matka siedzi niedaleko i od czasu 
do czasu spogląda na mnie, uśmiecha się, głaszcze po 
głowie. W ostatnich czasach ogromnie zżółkła, zwiędła
i zbrzydła, a bezbarwny uśmiech jakby przyrósł do jej 
warg, gdy się do mnie zwraca.

Ale bo też sama siebie truje niepotrzebnie, zamiast 
się pośmiać, poweselić jak  dawniej, płacze, patrzy smu­
tnie i pilnuje mnie aż do znudzenia.

Do pokoju sąsiedniego uchylone są drzwi, przez 
przezroczyste szyby wkrada się światło słoneczne i życie.

Patrzę na niebo jasne, błękitne, na srebrzyste chmury 
płynące pod niem. Ja  tak dawno nieba nie widziałam, 
bo co prawda nie miałam chęci patrzeć, lecz teraz muszę 
się z niem zapoznać, aby mi nie było obco, gdy znajdę 
się pod tem wielkiem sklepieniem sama jedna.

Nie wiem, czy to jest lato czy zima, lecz zdaje mi 
się, że na dworze musi być ciepło. A, to pewnie lato, 
bo w lej chwili zobaczyłam czarną sylwetkę jaskółki 
przelatującą koło okna i usłyszałam donośny jej glos. 
Z obłoków spuszcza się jakiś cień na ziemię, błękit ga­

śnie i tylko po brzegach chmury złocą się i czerwienią. 
Zapewne to słońce zachodzi.

Jak  tam musi być ślicznie na dworze, jak  piękny 
jest tam świat i ludzie i niebo i ziemia i wszystko. Po­
wietrze czyste, jasne takie zapewne, jak  na wsi było, 
gdzie przepędziłam ostatnie lato, a w tem powietrzu tyle 
słychać gwarów, szeptów, gdy słońce gasło a noc się 
rozbudzała.

O, jeszcze skowronek nad polami śpiewa, coraz ci­
szej, ciszej aż umilkł, a tam w trawie dźwięcznie odzywa 
się konik polny i żaby chórem rzechoczą i kukułka za- 
późuiona czasem się odezwie. A świeże siano tak pachnie, 
bo choć wzrosną już kopce, lecz dużo jeszcze na łąkach 
zostało. Pełne nozdrza mam tego zapachu, pełne uszy 
dźwięków i śpiewów, pełne oczy barw i przestrzeni.

Spojrzałam na matkę, biedaczka usnęła. Żal mi 
szczerze opuszczać ją , ale wszak każdy człowiek chce być 
wolnym a ja  pragnę swobody i użycia tego, co mi wyo­
braźnia teraz przyniosła. Cichutko zakradam się do 
drugiego pokoju, powoli otwieram okno i z dzikim krzy­
kiem wskakuję na nie. O jestem wolna, jestem wolna.

W tej chwili usłyszałam straszny głos za sobą, obej­
rzałam się.

S tara jakaś kobieta biegnie ku mnie z wyciągnię- 
temi ramionami, z wykrzywioną twarzą, z oczyma prawie 
na wierzch wyszłemi.

Kto to jest? bo że nie moja matka, wiem napewno, 
ona tak nigdy nie wyglądała. Chce mnie zatrzymać ta 
stara, lecz ja  się nie dam, o, nie dam.

Wybuchnęłam śmiechem widząc się w tak bezpie- 
cznem miejscu i skoczyłam za okno...

KONIEC.
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Z Towarzystwa kredytowego miejskiego.
Bilans Towarzystwa kredytowego miejskie­
go za I półrocze 1898/9 r. tak się przed­
stawia. Aktywa. Pożyczki rb. 1,098,312 
kop. 87, kasa rb. 9,733 kop. 42, meble i 
utensylja rb. 633 k. 96, w Warszawskim 
Banku handlowym rb. 22,138 k. 85, pa­
pier zapasowy na listy zastawne i kupony 
rb. 150, ra ta  październikowa r. 1897 rb. 
16 kop. 2, rata  kwietniowa r. 1898 rub. 
1205 k. 31, składka ogniowa rb. 276 k. 
36, dochody zwrotne rb. 365, koszta kon­
wersji rb. 4,316 kop. 40, w płockim od­
dziale Banku Państwa rb. 57,295 k. 83,—  
razem rb. 1,194,444 kop. 2. Passywa. 
Listy zastawne rub. 1,098,300, listy wylo­
sowane rub. 11,510 k. 99, opłata za ku­
pony rb. 28,978 k. 72, depozyty prywatne 
rb. 3850, kaucja rb. 608 k. 98, kapitał 
zapasowy rb. 49,450 k. 12, przygotowanie 
listów zastawnych rb. 707 k. 58, admini­
stracja rb. 999 k. 63;—razem rb. 1,194,444 
kop. 2.

Śluby w bieżącym krótkim karnawale, o 
ile można wnioskować z ruchu na ulicy, 
zwłaszcza w dnie niedzielne i świąteczne, 
są bardzo liczne. Podobno obfite rozmna­
żanie się jest naszą siłą wielką (mnożymy 
się o V2% więcej, niż niemcy w Pozńań- 
skiem), więc też życzyć należy nowożeńcom 
w szelkich pomyślności przy iicznem błogo­
sławieństwie. Szkoda tylko, że w sferze, 
która zalicza się do „towarzystwa" nie sły­
chać jakoś o kojarzeniu się małżeństw.

Panowie, czy nie wstyd wam tak długo 
wyczekiwać, aż przyjść może cli wiła, gdy 
zupełnie skwaśniejecie.

Z karnawału. Przypominamy, że w so- 
b.itę przyszłą ,  t. j. w d. 11 b. m. odbędzie 
się ostatni ju ż  bal publiczny, który nosi mia­
no „wioślarskiego."  Kto się jeszcze w tym 
roku nie wytańczył,  ten będzie miał dosko­
nałą sposobność zakończenia karnawału,  po 
którym uogi odpoczywać będą przez czas 
dłuższy.

Teatr. Na beuefis swój p. Szymborski 
wybrał farsę Bissona „Kontroler wagouów 
sypialnych." Na afiszu ogłaszającym czyta­
liśmy dodatek „g ry w an a  z ogromncm powo­
dzeniem w W arszaw ie .” Być może w W ar­
szawie sz tuka ta żywo i składnie odegrana. 
Ziijmuje tę część publiczności, która sm aku­
je w tego rodzaju bezseusowych figielkach, 
ale w Płocku wcale się podobać nie mogła, 
ho odegraną została zbyt powolnie, zwłasz­
cza przez kilku j ąk a jący ch  się w swych ro­
lach aktorów. Beneflsant niema odpowiedniej 
dla siebie roli, a przecież p rzy  swoim „świę­
cie” powinien przedstawić  się publiczności, 
jak  należy.

Najwyższe odznaczenie. Otrzymali  orde­
ry św. Włodzimierza klasy IV za 35-letuią  
służbę na posadach klasowych: Franciszek 
Janicki, referent wydziału prawnego urzędu 
gubernialnego i Aleksander Mass, sekretarz 
tu misji w 1 oś ci a  ń s ki e j .

Ofiary. Na wpis dla niezamożnych ucz­
niów, zebrane na polowaniu w Trębkach i 
Nadółkach —składamy rb. 10 (dziesięć).

Z  naszych okolie.
W Skempem z zapisu ś. p. Gustawa Zie­

lińskiego, autora „Kirgiza” powstanie trze­
cia szkoła elementarna. Szkółka mieścić 
się będzie w domu dworskim, zajętym o- 
becnie przez oficjaiistów. Do szkółki uczę­
szczać będą dzieci robotników z folwarku.

Z okolic Płocka. Choroba oczu w na­
szej okolicy w ostatnich czasach wywołuje 
niekiedy nawet utratę wzroku. W ostatnich 
dniach utraciły wzrok dwie osoby. Zasłu­
guje na litość szczególniej, Antoni Kępczyń­
ski, rybak ze wsi Wykowa.

Napróżno niektórzy gospodarze radzili 
mu, aby się udał do doktora. Chory za­
sięgał rady znachorki, co znacznie pogor­
szyło chorobę: obecnie nie jest w stanie 
zarobić na kawałek chleba.

We wsi Kłaczkowo pod Bodzanowem, 
w dniu 14 stycznia, 20-letni syn gospoda-
i za Ignacy Maciejewski, zabierając się do 
zabicia wieprza, próbował przedtem powa­
lić go na ziemię. Wieprz upadł całym cię­
żarem na nogę Maciejewskiemu i zdruzgo­
tał kość. Młody chłopiec pozostanie przy­
puszczalnie kaleką na całe życie. Smutny 
ten wypadek przypisać poniekąd należy 
nagannemu zachowaniu się domowników, 
z których żaden nie pomógł szamoczącemu 
się z wieprzem chłopcu.

W ogóle altruizm naszych gospodarzy 
pozostawia dużo do życzenia. Niedawno 
np. odezwa księży, zachęcających lud z am­
bon do przyjmowania na wychowanie dzie­

ci ze szpitala Dzieciątka Jezus, pozostała 
bez skutku, z powodu małego wynagrodze­
nia, jakie zaofiarował szpital. Pewien za­
możny, bezdzietny gospodarz, na propozy­
cję przyjęcia dziecka miał odpowiedzieć I 
podobno, że wolałby wziąść na wychowanie 
świnię, gdyż po kilku miesiącach otrzymał­
by za nią kilka rubli, z dziecka zaś i po 
paru latach nie będzie miał posługi.

Hieronim Koląbryna,
Z rypińskiego i lipnoskiego. W okolicach 

naszych pojawili się galicjanie, którzy za­
wierają już umowy z właścicielami na ro­
boty letnie. Tak więc następuje zamiana 
robotnika naszego, który wychodzi za g ra­
nicę z robotnikiem galicyjskim, który do 
nas przychodzi.

Płońsk. Średnia temperatura, wilgotność 
względna, oraz suma opadów atmosferycz­
nych ze spostrzeżeń na stacji z okolic 
Płońska za rok 1898 tak się przedstawia, 

ared .  temp. Wilgot-  Suma Wia tr
ność opadów przew aża jący  

S ty c z e ń  + 0,3 89 29,8 zachodni
L u t y  *  0,1 81 17,5 pld .-zach.
Marzec ‘2,4 (3,8; 83 14,5 pld.-wsch. 
Kwiecień 7,1 (8,7) 82 15,0 pld.-wsch.
Maj 15,0 (15,7) 79 18,0 pld. -wsch.
Czerwiec 17,2 (19,2) 76 25,8 pld.-z. i pln.-z. 
Lipiec  15,9 (19,4) 81 GO,2 zachodni.  
S ie rp ień  19,1(19,8) 75 12,9 zach.  i polndn. 
Wrzesień 13,4 (13,4) 8 |  18,7 pin.-zach. 
Paździor .  7,0 (7,6) 87 22,9 pld. i póln. 
Listopad 4,8 (1,(5) 94 7,8 pid. i p ld .-zarh .  
Grudzień 2,2 (— 1,3 89 9.5 pM.-zmli.
Śred. 1'ocz. +8,7 83 313,2

Tabliczkę tę podaję dla tych, którzy by­
liby ciekawi porównać klimat w okolicy 
Płońska z klimatem niezbyt odległego Zam­
browa. Okazuje się, że roczna tempera­
tura Płońska była w r. 1898 o całe pół­
tora stopnia wyższą, niż temp. Zambrowa. 
Większą jeszcze okazała się różnica w o- 
padach atmosferycznych, których w Zam­
browie spadło dwa razy tyle, co w Płońsku.

Rok 1898 był w naszym kraju wyjątko­
wo ciepłym, gdyż odpowiednio do położe­
nia jeograficznego ([raw ie w środku po­
między izotermami rocznemi + 5,0 i i  10,0), 
Płońsk powinien mieć średnią temperaturę 
około 7,5 (a nie 8,7), nadmiernie jednak 
ciepłymi były tylko miesiące zimowe, letnie 
zaś i wiosenne były zimniejsze, niż w ro­
ku 1897 (co widzimy z zestawień tempe­
ratury umieszczonych w nawiasach, które 
odnoszą się do r. 1897). L . Jt.

Z cukrowni. Okoliczne cukrownie Cie­
chanów i Leonów podwyższają w tym ro­
ku cenę buraków o 5 kop. na korcu tak, 
że fabryka Ciechanów płacić będzie z od­
stawą do fabryki po 1 rub. za korzec, a 
Leonów 90 k. na plantacjach w okolicach 
Płocka. W cukrowni Krasiniec zaczęli wy­
rabiać w tym roku kostki, a w Ciechano­
wie t. z. cukier szklisty, który używa się 
do wyrobu win szampańskich.

Deputacja kwaterunkowa. Członkami de- 
putacji kwaterunkowej w gub. łomżyńskiej, 
zamianowane zostały przez p. gubernatora 
następujące osoby: w m. Makowie, naczelni­
kiem p. Antoni Zygmuntowicz, członkami pp. 
Antoni Tausiewicz, Binem-Dawid Wilenberg, 
Jan Czaplicki,  Michał Żbikowski, Karol Szy­
szko i Tomasz Piechocki.

W m. Szczuczynie: naczelnikiem p. Józei 
Kilanowski, członkami: pp. Aleksander T ru ­
szkowski, Walenty Dębiński, Antoni Kalino­
wski, Leopold Panas,  PiotrSzkodziński i J an ­
kiel Aronson.

VV ni. Kolnie, naczelnikiem p. Antoni Pie­
karski,  członkami pp. Jan  Jakóbowski,  Fisz- 
ko Szmul Grauiewiez, Ignacy Pomichowski 
Franciszek Sztachelski,  Tomasz Pomichowski 
i Józef Kitlągowski.

W in. Tykocinie: naczelnikiem p. Andrzej 
Knyżewski, członkami jip. Konstanty Miast- 
kowski,  Wiktor Popławski.  Józef T rypuć,  Ka­
je tan  Rakowie, Teofil Sitowicz i Nikodem 
Grabowski.

Przetarg. Zarząd inżynierji fortecy Oso- 
wieckiej, podaje do wiadomości, że d. 9-go 
lutego odbędzie się przetarg  ustny, z uw­
zględnieniem i przysłanych ofert, bez licy­
towania, na dostawę czteroletnią drzewa dla 
garnizonu fortecy osowieckiej. Osoby, życzą­
ce sobie przy jąć  udział w przetargu, winny 
nadsyłać prośby do zarządu inżynierji w for­
tecy osowieckiej. na papierze stemplowym, 
najpóźniej do godz. ] 2-ej w dzień przetargu. 
Kaucje przyjmować będzie zarząd tylko go­
tówką »' stosunku 20 procent sumy rocznej 
dostawy. Papiery  procentowe winny posia- 
dać odpowiednie talony i kupony, których 
termin jeszcze nie upłynął. Kaucje powyż­
sze stanowić mogą 20 proc: sumy przedsię­
biorczej tylko w ofertach przedtem nadesła­
nych. Podczas przetargu ustnego, wymagal-

nem będzie zabezpieczenie pieniężne w su­
mie 9,597 rb.

Ostatni zeszyt (X? 11 — 12) miesięcznika 
ludoznawczego „Der Urquel“  zawiera pomię­
dzy innymi pracami z folklorystyki ogólnej, 
nader eiekawy zbiór żydowskich przezwisk 
mieszkańców miast Król. Polskiego p. Leo­
na Winera.

Z gub. płockiej znajdujemy następujące 
przezwiska: D r o b n i  n e r  k o z e s  (Drobińskie 
kozy), M ł a w e r  f r e z e r s  (mławscy obżar­
tuchy).

Z gub .łom żyńskiej: J e d w a b n e r  k r y e b e s  
(Rozlazłuchy z Jedwabna), M a k e w e r  c h l a -  
p e r s  (chlapacze makowscy). Izraelita.

Nowa SZOSa. Dawno przedsięwzięte s t a ­
ran ia  p. Turskiego z Żytowa o dokończenie 
szosy z Sierpca do Gory znajduje  się obec­
nie w stadjum następującem. Zarząd cukro­
wni w Glinojecku zobowiązał sio do pomocy 
w formie materjalnego zasiłku na zwózkę ka­
mieni, p. gubernator zaś przyrzekł t rak t  po­
wyższy zaliczyć do dróg I rzędu.

Inżynier  powiatowy p. Kamiński wyjechał 
już  na miejsee dla wytknięcia linji, a zwóz­
ka kamieni^ zadeklarowanych przez okolicz­
nych obywateli  i włościan, ju ż  się rozpoczę­
ła. Roboty zaś kamieniarskie i ziemne roz­
poczną się jaknajszybciej ,  a to ze względu 
na potrzebę dania środków do zarobków dla 
ludności, cierpiącej obecnie niedostatek w sku­
tek nieurodzaju kartofli.

Sprzedaż majątków. Załuze-Patory w po­
wiecie ciechanowskim, 1 2 j  włók przestrzeni 
nabył od p. Bronisława Smolińskiego p. Ja -  
kób Milewski za 36 ,000  rb. Kliczki w tym ­
że powiecie, 11 włók liczące, od rotmistrza 
Ogarewa nabył p. Konarzewski za 2 4 ,000  rb. 
Miłoszewiec-Kmiecy 1 6 j  wł. nabył od p. T ań­
skiego p. Stanis ł.  Chełchowski za 4 2 .100  rb.

Z Drobina. Mieszkańcy osady i okoliczni 
obywatele podejmują s ta ran ia  o utworzenie 
stacji pocztowej w tej osadzie. W tym celu 
zadeklarowaną została  ze strony okolicznych 
mieszkańców pewna pomoc na u trzymanie  ta ­
kiej stacji.

W Ligowie (pow. lipnoski) zam ierzają  bu­
dować now7y kościół, na pozwolenie budowy 
którego przedsięwzięte ju ż  zostały pewne 
sta rania .

W Sierpcu pies podejrzany o wściekliznę 
ukąsił w rękę miejscowego w ikarjusza  ko­
ścioła poklasztornego ks.  Chabowskiego.

Ksiądz Oh. wyjechał niezwłocznie na ku­
rację do W arszawy, a psa zabito.

Miejscowy weterynarz powiatowy p. Bie­
si ekiersk i chcąc zbadać, czy pies rzeczywi­
ście był wseiekły, zaszczepił królikom jad ,  
w ciągu więc dni kilku wynik powinien się 
okazać. Oby wypadł pomyślnie dla ks. Cli.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Dzienniki petersburskie donoszą, że w mi- 

nisterjum oświaty wyznaczono odpowiednią 
sumę na koszty kursów rolniczo-gospodar- 
skich dla nauczycieli wiejskich, oraz na 
nagrody, które będą przyznane nauczycie­
lom ludowym za umiejętne kierownictwo 
zajęciami rolniczemi.

KORESPONDENCJE.
Z  pod Lomzy.

(  Odpowiedź p . Rutkowskiemu).

W drugiej połowie bieżącego wieku prze­
byliśmy niesłychanie ważną i obfitą w na­
stępstwa ewolucję społeczną. Runęły dawne 
podstanry na których się wspierał naród, wy­
tworzyły się nowe stosunki, nie gorsze od 
dawniejszych, ale o tyle  odmienne, że ogrom­
na część inteligiencji,  mimo że w ewolucji  sa­
ma udział brała,  dostatecznie sobie jeszcze 
z niej sprawy zdać nie umie. Poprostu, j e ­
steśmy dziś w stadjum najwyższego fermen­
tu, wytworzone przezeń męty jeszcze nie o- 
siadły i zaciera ją  zdrowe pojęcie o rzeczy 
najrozumniejszych nawet ludzi.

Gdyby chodziło tylko o zwykłą polemikę 
dziennikarską,  która nieraz przypomina p rzy ­
słowie małoruskie: „wari wodu, woda bude,"  
może nie podejmowałbym rękawicy rzuconej 
mi, w bardzo zresztą uprzejmy sposób przez 
d -ra  Rutkowskiego z Płońska.

Że jednak chodzi tu o osadzenie w części 
przynajmniej owych mętów, wytworzonych 
w ostatnich czasach przez gwałtowną zmianę 
w naszych stosunkach społecznych, a w y­
świetlenie to ułatwić może dość nienormalne, 
istniejące dziś między t. naz. stanami, sto­
sunki, przyjmuję więc dy sk u s ję— i oto moja 
replika.'

Zgadzam się z doktor. L. R., ze szlachty 
w dawuem pojęciu tego słowa, ju ż  dzisiaj,

tak jakbyśm y nie mieli Znikły jej  p rzyw i­
leje za naszych dziadów, a wraz z przywi­
lejami, które stanowiły spójnię dawnego szla­
checkiego stanu, jako  odrębnej kasty, zni­
kła i sama kasta. Pozostał jak iś  czas je s z ­
cze dawny jej urok, jako  klasy przodującej 
w narodzie nietylko majątkiem, wpływami,  
ale i cnotą  — i ztąd gwałtowny przypływ ob­
cych żywiołów, który trwa do dziś dnia już  
nietylko dzięki owemu urokowi, ale  i dzięki 
podniesionej umysłowośei warstw innych i 
wzrostowi kapitałów w rękach nieszlaehec- 
kicli. Kilkadziesiąt lat s tarczyło, aby dzis ie j­
sza  sz lachta  straci ła  prawo do dawnej swej 
nazwy. Biorąc rzeczy trzeźwo, albo zmienić 
musimy znaczenie samego słowa „sz lach ta ,’ 
albo przemianować odpowiednią warstwę lud­
ności na „inteligencję,”  lub, unikając  słów 
obcych, na  „wars twę oświeconą,“ gdy pod 
nazwą „świa tło“ zechcemy rozumieć: wy­
kształcenie, zupełną samowiedzę, miłość dla 
otoczenia, sprawiedliwość.

Ponieważ przemiana szła nietylko od góry, 
więc i z pomiędzy dawnego chłopstwa wy­
płynęły masy jednostek zdrowych, silnego 
ducha, które, nietylko że nie hańbią  warstw 
oświeconych, ale przeciwnie zas ila ją  j e  św ie­
żą energją, zdrowymi potokami nowej krwi, 
za które ogół tylko wdzięcznym im być może.

Ztąd pozwoli dr. L. R., że i j a  nie oprę 
się pokusie by mu powiedzieć, iż „ jest  tak 
dobrym, j a k  i j a  szlachcicem.“

Od wieków is tn ie ją  p raw a  natury ,  którym 
żadna tradyc ja  oprzeć się nie zdoła: życie 
w dostatku, praca  umysłowa, krzyżowanie 
w rodzinie,  wyczerpują  s iły  żywotne klas 
wyższych i klasy te giną,  gdy nie otworzą 
sobie śród ludu, stałego dopływu krwi świe­
żej. Nie mój to tylko pogląd: Stefan Batory, 
Jan  Zamojski,  Kołłątaj i wielu innych s ta ty ­
stów tak myśleli i pracowali nad tem. Nie 
ze wzgardą więc, lecz z uczuciem wdzięcz­
ności przyjm ujem y was w nasze szeregi. —

Nie mówię tu o mieszczaństwie,  bo tam 
ju ż  nie oddzielne jednostki,  ale całe ich set­
ki, od lat stu  rozwojem umysłowym i ducho­
wym, jeżeli nie prześcignęły,  to p rzyna jm ­
niej wyrównały dawnej szlachcie.

W przeciwstawieniu do wytworzonej u gó­
ry warstwy oświeconej,  pozostały poza nami 
całe t łumy tych, którzy się z dawnej ciem­
noty wydżwignąć nie umieli, lub którzy z gó­
ry w tę otchłań wpadli, i to są  „w ars tw y  
nieoświecone,” „w ars tw y  ciemne."

1 tutaj ,  drogi moje i p. L. R. rozchodzić 
się poczynają.  Pan  dr. L. R. hołduje dawnej 
metodzie nietykalności niektórych rzeczy, me­
todzie stanowiącej coś w rodzaju „ T a b u ” 
dzikich. Z tą  tylko różnicą, że dzicy uważa­
j ą  za „T abu '1 rzeczy święte, lub przez świę­
tych dotknięte. Nieźłeby było żebyśmy i my 
mieli takie „ T a b u “ w rzeczach przekonań i 
wiary. Niestety,  nasze „ T a b u ” wytwarza 
szowinizm, temperament lubujący się w krań- 
cowościach, lub poprostu moda. Dawniej na- 
szem Tabu  były dzieje,  uiewolno było upa­
trywać w nich błędów, przegranych, i dzięki 
temu tracil iśm y długie lata  korzyści, jak ie  
daje: „ I l is to r ja  m agis tra  v i tae .“ Niedawno 
jeszcze Tabu była t. z. „ P raca  organiczna.” 
Dzięki tej świętości, przykrojonej do nasze­
go temperamentu, popadliśmy w ostateczność, 
pomnożyliśmy wprawdzie  gdzieniegdzie mie­
nie, ale, zkądinąd, zapatrzyliśmy się ślepo 
w rubel, zaczął ou być kryterjum  wartości 
człowieka, st racil iśmy w niejednej okoliczno­
ści poczucie g ranic  dozwolonego, mniej sk ru­
pulatnie przebieraliśmy w środkach, a pie­
niądz dla wielu z narzędzia stał się celem. 
Mówiąc wyraźniej:  zżydzie liśmy trochę, nie 
tak ostatecznie,  żeby się z tego wydżwignąć 
uie można inie wszyscy, ale bądź co bądź1 czy­
stość nieskazitelna tarczy szlacheckiej  p rzy- 
brukała się nieco. Jak  widzicie... dawniejsze 
„T abu“ uie przyniosło nam szczęścia.

Czy nowe Tabu, z którem solidaryzuje się 
p. L. R. „Tabu: włościaństwo, warstwy robot­
nicze, uieoświecoue,‘‘ da nam więcej korzy­
ści, jes t  to więcej niż w ą tp liw e— pokaże to 
przyszłość. Ze jednak kocham te warstwy na 
równi przynajmniej z „pokrzywdzonym“ i p. 
dr. L. R., że trzymam się metody trzeźwego 
sądu we wszystkiem, co nas dotyczy, sądu 
który się nie daje otumanić sympatjami lub 
przesądem, że, w końcu, jestem chyba bez­
stronny skoro dość ostro k rytykuję  błędy wła­
sne, pozwólcie mi powiedzieć, że nowe to 
Tabu je s t  szkodliwe, bo warstwy chronicznie 
niedomagają, a p. L. R. jako  doktor wiedzieć 
powinien, że, aby leczyć, wprzód chorobę zba­
dać i uznać należy. Mimo więc, że idę prze­
ciwko prądowi mody, że wywuJam niejeden 
krzyk oburzeuia z piersi „quasi pokrzywdzo­
nych ,” p rzystąpię  śmiało do odsłonięcia pra­
wdy.
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Setki lat  poddaństwa nie rozwijają wyż­
szych uczuć: kłamie, komu niewolno mówić 
prawdy, — nędzarz czuje zawiść do bogacza, 
staje  się chciwym, gdy się przekona, że tyl­
ko zaoszczędzony lub ukradziony grosz o war­
tości jego stanowi, je s t  nieufny i podejrzli­
wy, gdy nie wie, kiedy i za co obca fantazja 
biedę nań sprowadzi,—jes t  mściwy, bo gdy 
go nie szanują, chce, żeby się ba.no, w koń­
cu próżnuje, nie dba nawet o własne, bo ży­
cie na jutro,  jako  siła robocza, ma zapew- 
wnione, a tyle jogo, co odpocznie.

Czy p. L. R. myśli , że k i lkase t  la t  tak iej  
szko ły  dla  dziadów, żadnych  śladów' w s e r ­
cach  w nuków  nie zos taw ia ,  osobliw ie gdy 
późniejsze s tosunki nie p rz y c z y n i ły  s ię  do 
tego, żeby w chłopie  rozw inąć  u c zu c ia  a l t ru -  
i s tyczne  i sz acunek  d la  cudzej w ła s n o śc i .— 
A ci, co z w yższych  w a rs tw  spad li  do u p o ­
śledzonych,  czy m ogą czuć wdzięczność  dla  
tych co ich, św iadom ie  lub s i łą  w ypadków  
od trąc i l i ,  a  imię ich „ l e g jo a :” po k ą tu i  do­
r ad cy ,  k a rczm arze  nowocześni, ubodzy pod­
różni,  ca ły  p ro le ta r j a t  in te l igenc j i ,  k tó ry  do 
s iw ych  włosów na  chleb  czeka ,  c z y  w pływ em  
swoim um o ra ln ia ją co  ua  lud w pływ a?  S zczę­
ściem łagodzi  te ciemne s t ro n y  n aszych  w a r s tw  
nieoświeconyeh potężne p rz y w ią z a n ie  do re-  
l ig j i ,  n e u t ra l i z u je  ono złe w p ły w y  do tego 
s topn ia ,  że położenie rozpaezl iw em  się nie 
wydaje .  P rz y te m :  wrodzona, p r z y j ę t ą  z k rw ią  
od p rap ra d z iad ó w  łagodność  c h a ra k te ru ,  b ez­
wiedny ko n se rw a ty z m  i p r z y w ią z a n ie  do z ie­
mi, d a j ą  nadzie ję ,  że p rzy  odpowiednim kie­
r u n k u  ze s t ro n y  w a rs tw  ośw ieconych ,  p rzy  
w s pó łdz ia łan iu  zm ienionych s to su n k ó w  spo łe ­
cznych ,  względnej  zamożności, o św ia ty  — lud 
nasz  m óg łby  w c ią g u  la t  dziesiątków pozbyć 
się narowów, u a b y ty c h  przez wieki.

Po t rz eb a  j e d n a k  n a  to zgodnego w spó ł­
d z ia ła n ia  w s z y s tk ic h  w a r s tw  i ludzi o św ie­
conych . Nie bądźm y j a k  owi eu rope jczycy  
w Chinach ,  z k tó rych  k ażd y  innego w y z n a ­
n ia  u czy  biednego c h iń czy k a ,  tak ,  że c ie r ­
p l iw szy  g łup ie je ,  a  mniej c ie rp l iw y  topi m i ­
s jo n a rz y  w rzece N ieb iesk ie j .

Biorąc  od ludu św ie żą  krew, n ię z n ż y tą  s i ­
łę i euerg ię ,  naszym  obowiązkiem  j e s t  w za-  
mian podnieść go e ty czn ie  i u m ysłow o— g ru n t ,  
z k tórego cze rp iem y  żyw otne  soki ,  oczyśc ić  
z c hw as tów ,  uczyn ić  go u ro d z a jn ie j s z y m ,  a -  
byśrny na  ko rzyść  całości ,  s i ln ie js zy m i  byli.

i  tu ta j  g łó w n y  rozdzw ięk  między d rogą  
m oją  i dr .  L. R. J a  p o m i ja ją c  T a b u ,  u z n a ­
ję  pog ląd y  tych  sz lachc iców , k tó rzy  panu  L. 
R. o w adach  lu d u  mówili , u z n a ję  n a tu r a ln ie  
o ty le ,  o ile sz lachc icom  chodzi ło nie o p róż ­
ne poniżenie chłopa ,  lecz o w y k a z a n ie  jego  
wad, by j e  później se rcem a rozum em  ła tw ie j  
u su n ą ć  było m o żn a— p. L. R. zda je  s ię  op i­
li j ę  te potępiać.  J a  rozum iem , że do p r a c y  
tej z a b ra ć  s ię  winni n ie ty lko  lekarze  po m a­
ły c h  m ias teczkach ,  lecz j a k  to mówią,  kto 
w Bog’a w ierzy ,  a na  równi z innym i i dwo­
ry  wiejskie , k tóre  odczuć  po trzebę  tej  p racy  
um ieją ,  a znajom ości  rzeczy  m a ją  więcej mo­
że niż  p row inc jona ln i  lekarze .  P a n  L. Rut. 
po m ija  z in te n c ją  tych  (p a t rz  a r ty k u ł ) ,  k tóry  
ch c ą  ab y  książki  przeznaczone  d la  ludu,  wprzód 
przez ręce dworów przeliodziły .  Czy to z n a ­
czy, że w szy s tk ie  tak ie  dz ie ła  z gó ry  za  od­
powiednie uw aża ,  czy też c h c ia łb y  usuną ć '  
w s zy s tk ich  w łaś ice ie l i  z iem skich  od w p ływ u  
na n a jb l iż sz y ch  są s iadów . G dyby  tego dopiął ,  
komu chce opiekę pow ierzyć?

1 j a k  pogodzić wyżej p rzy toczone  z tem, 
co mówi w o sta tn im  rozdziale;  „Ozy nie  le­
piej,  żeby g ło w a  s a m a  p o m y ś la ła  o popi 'awie

losu rą k  i t. d . "  W ię c  jakże?  z jed u e j  s t ro n y  
nie pozw ala  nam dr. L. R. p rz e c z y ta ć  k s ią ­
żki, k tó rą  m am y w ręczy ć  ch łopu ,  z d rug ie j  
każe  nam  zaw c z a su  m yśleć  o p opraw ie  jego  
losu. J a k ż e  tu jedno  z d ru g iem  pogodzić?

Gdy, o d p o w iad a jąc  p. L. Rut. ,  s t reśc i łem  
nowo u k ła d a ją c y  się  s to su n ek  w a r s tw  ośw ie­
conych do n ieośw ieconyeh ,  i u a o d w r ó t ,— gdy 
s tw ie rd z i łem ,  że zm ianę o dczuw a m y i u z n a ­
je m y ,  że n ie ty lko  nic nie m am y p rzec iw k o  n a ­
pływowi tak zw anyc h  ludzi  now ych ,  lecz o- 
w szem, byle c i ludzie  z czy s tem i  p rzychodz i l i  
r ękam i i waśni  m iędzy  nas nie w nosil i ,  r a ­
dzi im j e s te ś m y ,  - -  sądzę ,  że dosyć  powie­
dzia łem , ab y  u c z y n ić  zb y teezn e m  w sze lk ie  
dalsze  z b i ja n ie  d ro b n ie jsz y c h ,  czy n io n y c h  mi 
p rzez  dr .  L. R. i „ p o k rz y w d z o n e g o 11 z a r z u ­
tów. Dodam ty lko ,  co do ogródków  p ro je k to ­
w an y ch  przez p. L. R. koło czw oraków , że 
bądź co bądź j e s t  to rzecz nie z as ad n icza  i, 
dz iś  j e s z c z e  nie na  czas ie .  I j a  p r a g n ę ,  że­
by nasz  parobek  k iedyś  ogród  tak i  m ia ł  i u- 
m ia ł  go uszanow ać .  Ale na to i na bardzo 
je s z c z e  wiele in n y ch  rzeczy ,  k tó re  z czasem  
s łu ż b a  na s z a  os iągn ie ,  daj Boże a b y  z naszej  
ręki, na leży  za c z ą ć  p racę  nie od d a c h u ,  ale 
od fundam en tów : ogródki w N aepo lsku ,  Ra­
dzym in ie ,  T u ro w ie  dopóty  będą n iszczone,  (że 
są  n iszczone sam  p.L. R. p rzy zn a je ) ,  dopó­
ki nie  p o s ta w im y  rodziny  p a ro b k a  na odpo­
wiednim s to p n iu  o św ia ty  i um ora ln ie n ia .

N a p rz ó d  więc p. L. R. o św ia ta ,  a  o ogród ­
kach p o m y ś l im y  później .  A p r zed ew szy s tk iem  
precz  z d robnem i z a w i ś c i a m i— miłośei w za­
je m n e j  j a k n a jw ię c c j ,  bo oLa ty lko  tw orzy  
cuda.  St. IV.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Bomu Boln B-ci Wolihner, Jiarczak i  S-ka

Płock, 7 lutego
Dowóz na ta rg  dz is ie jszy  by  1 znów n iewie lk i,  

albowiem dowieziono zaledwie  około ‘200 koroy 
różnego z ia rna ,  a mianowic ie : pbZenicy okoio 100 
ko rcy ,  ż y t a  około 120 ko rcy ,  ję e zm ie n ia  okoló — 
koroy,  owsa okoJo 50 korcy ,  g ro c h u  około 20  
k o rc y  i g r y k i  okoJo 10 korcy .

P łacono  d / i ś  względnie  do dobroci z ia rna : z a  
pszenicę od rb.  5,39 do 5,70 za ‘240 funtów, 
za ży to  od rb. 4, do 4,20 za 230 f., za owies od rb. 
2,50 do 2,70 za 140 f., za groch  od rb .  5 — do 5,40 
za 260 funtów, i g r y k ę  do 4,50.

Gdańsk 6 lutego.  T e n d en c ja  s łaba,  c e n y  psze­
n i c y  i ż y t a  o 1 m a rk ę  niżej:

Odpowiedzi Redakcji.
Panu E. M. w  T . A r ty k u ł  o deb ra l i śm y ,  musi 

b y ć  je d n a k  mocno zm ienionym ,  c a ł y  wstęp  j e s t  
n iedopuszcza lny .

P ani L . Z. Jeże l i  już  Szan. P a n i  j e s t  tak ła ­
skawą,  to może lepiej b y ło b y  p rzesłać ,  chociaż zda ­
je  się, że i w s k rz y n c e  będzie bezpiecznie . J ak  
może li s t  z Kutna  dojść do P łocka  z m arką  3 ko­
pie jkow ą?  W omawianej  sp rawie  zniosłem się już  
z W arszawą,  oczekuję  w przeciągu kilku dni  od­
powiedzi . O rezu l tac ie  powiadomię. Co do odpo­
wiedzi poprzednie j ,  to p isa l i śm y  j ą  dla  pani , a 
nie  d la  osoby  wspom nianej,  k tóra  z pewnością  nie  
dom yś la  się  nawet,  o co chodzi .

Leszkowi. Nota tka pańska  pomieszczoną  b y ć  nie 
może.

P. J . O. w  Płocku. A r t y k u ł u  pańskiego pomieś­
cić n ie  mogliśmy.

Służce. „Głos n a u czy c ie la  wie jskiego”  nie  inogł 
przejść.

„ Przyjacielowi„. „Na ś l izgaw ce” — ani myś leć .
P. M . St. w K. D z ięku jem y.  Zdaje  się  że dzie ­

lenie  sie wiadomościami ze specja li s tami rolnikami,  
n ie  będzie nudziło inne j s f e r y  czyteln ików.  W krót­
ce pójdzie.

Kur-piowi. Korespondencji  z za g r a n i c y  nie  m a­
m y  z a tw ie rdzonyc h  w programie  pisma, więe po­
m ieścić  nie  możemy. Za dużo podkładu poli tycznego.

O G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy R. Jarocki.

FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU. ! żowniczych, naczyń Ićuch. i przyborów elektr.
L. Lewandowski, , K S m a u
Ulica Tumska, dom Jakowlewa.

M  TT T T p m n n p r  sklad  mater'jałów a P- M . a .  tecznych, farb i obić
papierowych, ul. Grodzka, dom własny.

A i fiTircjTri Nakłada dzwonki ele- 
”  kwilić w b& lj ktryczne i telefony

w mieście i okolicy, ul. Tumska, Hot. Europ.

Bronisław Olszewski sS ™ Ł
i męzki, Kolegialna, wprost hotelu Polskiego.

J  Wiśniewski Specjalny magazyn J .  W tó m e W M U , galanterji. bielizny i
i perfumerji. Ulica Kolegialna. OGIER

ang lik  z a testa tem  będzie do 
sprzedania w dominium Psary 
przez Bielsk Płocki z dniem 

l-go Kwietnia r. b.

Icrn Brnehorki SkJep tabaczn̂  wy-"b  * firOCllOCJŁlj galanteryjne. 
Ulica KoLegialna, dom Wunderlicha.

WŁSatromajer̂ r̂ S:
ralne, zaprawy do podłóg.

J. Piwowarski,
„Rossja“. Ul. Szeroka, dom Szenwitza.

J  7ałnc:lH Handel Win i Towarów 
’ 4 jc u u i i ju f Kolonialnych. Ul. Grodzka, 

dom własny.
C J i 7 - aJ . ”  Towary kolonialne 
S tO W . „ ó g o a a  , t Handel Win. Ulica 
Kolegialna, dom Szymańskiego.

SI. Kowalkowski, H" rS wi n S :
nych. Ulica Grodzka, dom Schmidta.

J.Herszlikowicẑ glS;,
bielizna. Wielki wybór burek sławuekich.

M (riiłknuręki Kslęganiia  1 skład 
m .  U U t£ Q W S iU , materjałów piśmien­
nych. Ulica Grodzka, dom Woldenberga.

L. Wieszozyoka, S&gTtiZ.
ska dom W asermana. W  ZbÓjniG pow. Rypińskiego

je s t  do sprzedania kocioł żela­
zny parow y mało używany, po 
zwiniętej gorzelni. Wiadomość 
na miejscu, gdzie i st. pocztowa.

, Fabryka szczotek i
J. Jędrzejewski p§dzii,

J S tary-R ynek A1? 17.
E. V IN CEN TI, Cukiernia

Rynek Kanoniczny.
Henryk Majewski „ £ “2 ^ .
Poleca cukry, ciasta deser., torty, piramidy.

L. Buki, Księgarnia
nycli i galanterji. Ulica Tumska.

B  P fP T ld lpT ' Skład Sukna, Zakład Kra- 
O .  A i  U iilU U i, wieckj, galanterja i perfu-
merja w wielkim wyborze.Rynek Kanoniczny.

T *3 w apteka, fabr. wod miner. 
J . d Z y m a n S J S l  towary apteczne, surowi­
ce lekarskie i środki opatrunkowe.

AKCYJNE TOWARZYSTWO

Z a k la fó w ^ C e ra iim y c h
DmiewMtaki i Lang:©.

Fabryka w  OPOCZNIE,
Nagrodzona Złotym Medalem na Wystawie Kijowskiej 1897 r.

wyrabia i poleca:
P n Q Q f i 7 l / P  ł p i * f * Q l / n ł n i A # Q  i rz y m s k ą  w ró ż n y c h  kolorach i deseniach,
I U o d U L n y  L C I I d lY U  l U  W e t ,  d yw anową ,  bramową, t ro toarową i f a b ry czn ą ,  

w cenie od 95 kop. za  łokieć  kw adra tow y .

Płytki licowe do w y k ład an ia  frontów domów i ścian.

P P f l ł P  n n n m t r u / a t a  (*° naj w y ż 8ZiBj  te m p e ra tu ry  wysokiego ga tunku ,  formatu 
U C / l J l y  U y i l l U U  W  Cii Cł, zwykłego,  fasonową,  do wie lk ich pieców, kopulaków, pieców

w ap ien n y c h  i t. p.

Zaprawę gotową i glinkę ogniotrwałą po cenach przystępnych.

Zamówienia przyjmuje Zarząd -Warszawa, Włodzimierska Jfe 14. Telefonują 1158.
Katalogi ilustrowane, cenniki i próby na miejscu i na żądanie. Upra­

szamy Szanownych naszycli Odbiorców o wczesne zamówienia.
_________ 8 2 P — 2

W Dom. Smardzewo pod Płońskiem
W bieżącym sezonie pokrywają dwa z P rus  Wschodnich importowane 

ogiery po cenie 10 rb. i 1 rb. na stajnię.
Egoist po Fliigel i klaczy po I iarridami ciemnogniady lat 15 wzrost 165 cent.

Uhu po Pelopidas i kl. Ulanka Traken lat 7 ciemnogniady wzrost 170 cent

Klacze przysyłane do stanowienia mogą znaleźć pomieszczenie i furaż na 
miejscu po poprzedniem porozumieniu się.

DRUKARNIA
\. jYliecznikowskiego w płocku

wykonywa wszelkie druki po cenach najniższych.
Posiada na składzie i poleca druki parafialne i kartki do spowiedzi

wielkanocnej.

i / t

K  O N I A  Kl
KflUKAZKI N H T U n A i^ V

3. Z. SARADŻEWA W TYFUSIE.

JE D Y N A  FA B R Y K A  KONIAKÓW, zaszozyoona na 
W8zechrossyjskiej wystawie w Niżnym-Nowogrodzle 
w roku 1896 najwyższą nagrodą—ZŁOTYM MEDALEM.

T ju r to w y s k /a d  w W arsz a w ie ,  M a r s z a łk o w s k a  J31, Te lef .  .Nś 1360.
. E t y k i e ty  u u  buteL  i a o  p a trz  im e s ą  w  n a p i t y  św iadczące o p och o d zen iu  k o n i a k ó w  z  ra<*iego 

ltladu Na k o rk a c h  jea t Wypalona firma, oraz gatunek koniaku.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
/tu3BuAeuu U,eu3ypoio. Tup. I I ^ oukt, 27 Uniiapii 1899 ro^a, Druk K. Miecznikowskiego w P łocku ,  u l ica  Warszawska.


